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CENY OGŁOSZEŃ:
Z a w iersz m ilim etrow y p rzed  
50 groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem  ‘25 gr. O głoszenia 
tabelaryczne 50 proc. a świą- 
te t zne 25 proc. drożej. D robne 
ogł łszen ia  po 5—10 groszy za 

w yraz. N ajm niej 1 zł.

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY.
B tm ^ ła s ^ '-s s ta B * e sB S P O B a E J n

( Wydawca; Helena Honstorska. — f  Red. odp.-. Wiktor HonsiorskL ^  
 — ~

F I L J  E : Będzin, ho te l Bristol,
Zaw iercie , ulica 3 m a f

P renum era ta  w y­
nosi miesięcznie

z ł .  8 . 0 0
ę / W  ^dres redakcji i adm inistracji: 

\  ^ j Y  P iłsudsk iego  Nr. 8, te lefon 4-97, 
, /  fl te lefon  m ieszk. redak to ra  6-92.

Grodziec, ulica Kościuszki',
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obiad z 4 dań:
zupa, pieczyste (do wyboru z karty), 

kompot i herbata lub kawa

Bar-Dancing
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Zamach na kasą powiatową.
WILNC, 5.11. W czoraj zra- 

na  w Wilnie banda kasiarzy 
dokonała zam achu  na kasę  
wydziału pow iatow ego  w 
Sionimie. Bandyci zam ierzali 
z rabow ać 150 000 zł., k tć re  
w  danej chwili znajdowały 
się w szafie. O g. 10 min. 30 
dostali się do lokalu, jednak  
woźny, będący  na służbie, 
w ystrzelił  z karabinu i polo

żył trupem  jednego z n a ­
pastników. R esz ta  k as ia rzy  
uciekła. Zabitym je s t  Jakób  
R abuszew ski. Z n a l e z i o n o  
przy nim i komplet narzędzi 
do rozpruw ania  kas  ognio­
trw ałych . N atychm iast za ­
rządzono pościg, w k tó rego  
w yniku  ujęto w szystk ich  
bandytów.

|  Od godz. 10 rano zakąsk i g o rące  po 50 groszy, f
W ieczorem  dancing.
W soboty i n iedziele  o godz. 4-ej po południu |  

h e rb a tk a  z tańcami.
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O pozycja w  S o w ieta ch .
P ersonel kuchni wzmocniony, w obec czego Sz. 

Goście obsłużeni są  momentalnie.

Trunki—pierwsza Klasa. Piwo żywieckie i sleleckie.
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B aczność! B aczność!

Miód praw dziw y
d o  c e l i  k u r a c y jn y c h  lu b  o d ż y w c z y c h

za 5 Kg. tyiks 15 zł.
K o zio łk si?  i J e t f j o c k  Sust- -  s-i?

P. S . Masło śm ietankow e codziennie św ieże. S ery  k rajow e i za­
gran iczne na deta l i hu rt.

KOWNO, 5.11. Dzienniki li­
tew sk ie  donoszą, że walki 
pomiędzy zwolennikami Sta­
lina, a zwolennikami Troc 
kiego na całym obszarze So­
wietów, a  zw łaszcza na z a ­
chodzie, przybrały cha rak te r  
n iezw ykle ostry. Zwolennicy 
opozycji na Białorusi zupeł­
nie jawnie wystąpili z partji 
kom unistycznej i zak ładają  
w szędzie partje  konkuren­
cyjne o -wyraźnie opozycyj­
nym charakterze . Wczoraj

w Borysowie na Białorusi 
doszło do gw ałtownych s tarć  
między m łockam i cen tra lne­
go komitetu, a zwolennikami 
opozycji. Zwolennicy opozy­
cji p rzerw ali  posiedzenie  
zwolenników cen tra lnego  k o ­
mitetu partji komunistycznej. 
Przedstawicieli cen tralnego 
kom itetu  wogóle nie dopu­
szczono do głosu. W obec po­
w yższego kom ite t centralny 
wydalił z partji w szystk ich  
zwolenników opozycji.

„te

> Rewizja u posła ukraińskiego, Podhirskiego 
w hotelu sejmowym.

munistyczDą wagi około 100 
kilogramów.

Pos. Podhirsk i przeczył j a ­
koby walizy, z aw ie ra jąc e  
d ruk i komunistyczne, na leża­
ły do niego i w sk a zy w a ł  j a ­
ko w łaśc ic ie la  pos. Sergju- 
sza Kozickiego, k iedy  je d ­
nak  k lucze  od waliz zna le­
ziono wśród jego w łasnych  
rzeczy  i do pokoju w szed ł 
sen. P as te rn ak ,  zmienił pos. 
Podhirski sw e poprzednie 
tw ierdzenie, ośw iadczając, 
ze w łaścic iela  waliz nie zna. 
Nadmienił przytem, że w 
m ieszkaniu  jego  nocowali 
rożni posłow ie, a ostatnio i 
zaginiony kom unistyczny pos. 
Pftszczuk 

O bciążający m a te r ja ł  zn a j­
dował się rów nież w 2-ch 
teczkach . Były tam  różne 
rękopisy  o treśc i  an typań­
stwowej, pisane przez  pos. 
Podhirsk iego  i innych.

WARSZAWA, 5.11. Od dłuż­
szego  czasu władze bezpie­
czeństw a wschodnich tery- 
torjów Rzeczypospolitej za­
uważyły, że ziemie, podległe 
ich  pieczy, całe kresy w scho­
dnie, poprostu za lew ane są 
olbrzymiemi masami bibuły o 
treści antypaństwow ej, po ­
chodzącej bądź to z za kor- 

^  donu, od naszych w schodnich  
■  sąsiadów, bądź to drukowa- 
Ę  nej na tery torjum  naszem.

Inwigilacja, w yw iady i ob­
se rw ac je  stwierdziły, że k ie­
rownikiem akcji w yw rotow ej 
je s t  członek klubu u k ra iń ­
skiego, poseł Samuel Pod- 

y hirski.
Mając niezbite dowody w 

ręku, w ładze śledcze z a rz ą ­
dziły w m ieszkaniu  pos. Pod­
hirskiego rewizję.

Pomiędzy rzeczam i posła 
> Podhirskiego znaleziono 2 w a­

lizy, w ypakow ane bibułą ko-

Ującie groźnego bandyty i mordercy.
WARSZAWA, 5.11. Policji 

k rym inalnalej z pom ocą o- 
czyw iście  policji mundurc- 

’ wej udało się u jąć groźnego 
bandytę K azim ierza ZalewT- 
skiego. który w dniu 4 p a ź ­
dziernika zbiegł z w ięzien ia  
w Łęczycy.

Osadzony tam został p ie r ­
w otnie za sze reg  napadów, 
gwałtów i m orders tw , które 
popełnił, g rasu jąc  n a  czele  
całej bandy na te ren ie  w o­
jew ództw a łódzkiego.

Zmyliwszy czujność straży 
w  Łęczycy i dostawszy się

na wolność, poznsny pod 
Zduńską Wolą podczas u- 
c ieczki zabił tamtejszego 
m ieszkańca, Sadorskiego — 
W kilka dni potem zgwałcił, 
poczem zam ordował k ilku­
nastoletnią dziewczynkę, M. 
Strugałę. W dalszym ciągu 
poszukiwany, nie uszedł je d ­
n ak  czujnego oka policji i, 
mimo to, że podczas  pościgu 
gęsto  ostrzeliwał się, został 
u ję ty  w raz  z dw cm a w spól­
nikami i osadzony w w ięz ie­
niu w Wieluniu.

Pisma dwoszą ie...
— W powiecie wileńskim w 

gminie Wostymskiej nastąpił 
niezwykły wypadek eksplozji 
granatu, łan L sowski, miesz­
kaniec wsi Okrupienka, mani­
pulując koło granatu dużego 
kalibru, spowodował wybuch 
tak silny, że cały dom rozpadł 
się na drobne kawałki.

Jan Lisowski i Anna Dudko 
zostali zabici na miejscu. Wła­
dysław Bśelcewicz zmarł w 
drodze do szpitala, zaś dwie 
siostry Sawickie, Jan Sawicki 
i Barbara Chuczał odn eśli 
ciężkie rąny,

— Wczoraj po południu ko 
szary 7 dywizjonu artykrji kon­
nej w Poznaniu był/ terenem 
krwawej rozprawy. W izbie 
podoficerskiej wynikła ostra 
sprzeczka między dwoma plu­
tonowymi Antonem i Konieczką. 
W czasie sporu Konieczko wy­
szedł na korytarz, a za nim 
wybiegł Anton i wystrzałem z 
rewolweru położył go trupem 
na miejscu.

Sprawcę zbrodni areszto
wano.

— W nocy z dnia 2. na 3 bm. 
spaliły się zabudowania gospo­
darskie wraz z domem miesz­
kalnym Franciszki Rożenowej 
w Wielkiej Jani. powiatu gniew­
skiego, przyczem znalazły 
śmierć w płomieniach dwie za 
mieszkałe tam kobiety.

Właścicielkę domu, Rożeno- 
wą, podejrzaną o podpalenie, 
aresztowano.

— Jest ktoś jednak, kto za­
robił na przerwaniu sesji sej­
mowej. Jest mm świeżo upie­
czony poseł Ant. Anusiak, któ­
ry wszedł do sejmu w miejsce 
pos- Poniatowskiego i zdążył 
zaledwie w ciągu 8 minutowe-^ 
co trwania posiedzenia, złożyć 
ślubowanie poselskie. Otrzymał 
za to 1.0C0 zł. i skończył zara­
zem swą karjerę poselską?

— Koło wybrzeży Kamczatki
zatonęło 10 japońskich okrę­
tów, które na wodach rosyj 
skich zajmowały się potajem­
nie połowem ryb. W tej kata­
strofie zginęło 150 marynarzy.

— W warsztatach samocho­
dowych w Villancourt pod Pa­
ryżem eksplodował ogromny 
tank, mieszczący 9 tvs. litrów 
benzyny. Dwóch robotników 
spłonęło. Pożar zdołano uga­
sić dopiero po kilku godzinach 
mozolnej pracy.

— W pobliżu granicy litew­
skiej koło Łyngnina, strażnicy 
litewscy zranili przechodzących 
po stronie polskiej dwóch 
mieszkańców wsi Podlebiedzia. 
Rannymi zaopiekował się po­
sterunek K. O. P

— Z Wiłkomierza dono zą. 
że władze wojskowe '.wykryły 
przygotowywany zamach stanu 
przez oficerów stacjonowanego 
w Wślkomierzu 5 p. p litew­
skiej.

Wśród oficerów przeprowa­
dzono rewizję i aresztowanie.

— Donoszą z Angory, iż po 
seł polski, Wierusz Kowalski i 
minister spraw zagranicznych 
Afganistanu, Gullam Dgeilami, 
podpisali traktat przyjaźni pol­
sko afgańskiej.

— W najbliższym czasie w 
związku z ogólną kredytową 
polityką państwa ma być usta­
lony przyszły program inwe- 
stycyj samorządowych W tym 
ceiu min. spraw wewnętrznych 
rozesłało do wojewodów okól­
nik, polecający zebranie danych 
co do rodzaju i kosztów inwe- 
stycyj związków komunalnych, 
zamierzonych na najbliższe lata.

— W ostatnich czasach wła­
dze bezpieczeństwa w W ar­
szawie zaalarmowane były 
wielokrotnie wypadkami doko­
nanych kradzieży na różnych 
rautach i zebraniach towarzy­
skich.

HOkazuje się, że wśród pan 
z t. zw. towarzystwa szerzy się 
kleptomanja, co jest przyczyną 
znikania różnych cacek drogo­
cennych, koronek i przedmio­
tów zbytku.

Wiadomość o tem wywołała 
liczne, czasami nawet nie po ­
zbawione pikanterii komen­
tarze.

GIEŁDA.
W arszaw a 5.11.

N otow ania urzędow e:
W arszaw a  8.88 
N ow y-Jork  8.90 
Londyn 43.43’/*
P aryż 34 97 ł/a 
W iedeń  125 85 
P rag a  26.41 ł/s 
S zw ajcarja  171.79 
H olandja 359.38 
Doi. W ar. pr. obr. 8.88

T endencja : słabsza.
5°/e Poż. P rem . Dolar. zl. 62 75—62.65 

-6 3 .0 0

AKCJE.
W arszaw a, 6.11.

B ank Polski 157.50-157.75
B ank zw. sp. zar. 96.00—95.00
C zersk 1.20
Częstocice 3.40
Cukier 5 90—5.82—5.85
F irley  64 50
W ysoka 139.00
W ęgiel 119.00
Cegielski 55.00—54.75
F itzner i G. 9.00—9.75 (
L ilpop 41.25—41.50 
M odrzejów  10.05—10.30.
O strow ieckie 98.00—98.25—99 00 
Pocisk 3 05 
Rudzki 60.50
S tarachow ice 78 25—78.00 
U rsus 14 50—14.75—14.50.
Ż yrardów  19 25—19.75--19.50 
B orkow ski 4.15—4.25 
H aberbusch  160.00 
Ż egluga 0.54

T en d en c ja  m ocniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, h .ll .

Zyto 38.00—39.00 
P szenica 46.25—47,25 
jęczm ień  przem iałow y 33.00—35.00 
Jęczm ień  b row  40.00—43.00 
O w ies 33.25—35.00 
Mąka żytnia 70o/# 57.50 
Mąka żytnia 65°/o 59.00 
Mąka pszenna 65°/0 71.00—73.00 
O tręby  żytnie 26.00—27 00 
O tręby  pszenne 24 25—25.25 
Z iem niaki jadalne 6.45—6,70 
Z iem niaki fab ry czn e  16«/0 5.70—5.90 
S łom a ży tn ia  p raso w an a  3.05 
S iano luźne 5.00 
G roch po lny  45.00—50.00 
G roch V icto rja  65.00—90.00 
G roch F olgera 65,00—75.00 
R zepak 59.00—65.00 

U sposobienie spokojne.

Baczność! Baczność!
Tańców

najmodniejszych wyucza
baletmistrz

KAROL WRZESZCZ.
Zapisy przyjmuje w e wtorki 
i piątki od godz. 19—21 w sali 
lekcji tańców  przy ul. P ił­
sudskiego Nr. 3 w Sosnowcu.

Kto się chcc odmłodzltl
N iech uda się ze starym kape­

luszem  do pracowni

S z. Go'dberg
w Sosnowcu, Warszawska 20.

w  podw órzu I p. 
k tó ra  przefasonow uje dam skie i m ę­
skie na najnow sze m odele jak now e.

Ceny przystępne.
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W dniu 11 listopada obcho­
dzić będziemy r o c z n i c ę  
dwuch wielkich wydarzeń, a 
mianowicie: rocznicę zaw ar­
cia rozejmu między N iem ca­
mi i państwami koalicyjnemi 
i rocznicę rozbrajania niem- 
ców w Kongresówce i two­
rzenia pierwszego własnego 
rządu narodowego.

Dwa te zdarzenia histo­
ryczne łączą się ściśle ze 
sobą. Klęska Niemiec na 
Ironcie zachodnim złamała 
ich potęgę wojskową i poli­
tyczną i zmusiła ich do za­
warcia rozejmu, w którym 
między innemi zobowiązali 
się do opuszczenia krajów 
przez siebie okupowanych, a 
więc i ziem polskich, które 
do Rzeszy Niemieckiej nie 
należały.

Jeszcze kilka miesięcy 
przed dniem 11 listopada 
Polska jęczała pod obuchem 
ciężkiego jarzma niemieckie­
go. Butny i przewrotny pru 
sak panoszył się po miastach 
polskich, niszczył nasze fa­
bryki, wywożąc do swego 
kraju drogocenne maszyny, 
wartościowe płody ziemne, 
rujnował wsie polskie, rekwi- 
rując zboże i bydło, a co 
najgorsze — zmuszał zgłod­
niałą, zrozpaczoną ludność 
do wyjazdu na roboty do 
Niemiec i traktował ją tam, 
jak ostatnie bydło robocze, 
jak niewolników', zatruwając 
moralnie i fizycznie ducha 
naszego narodu.

Opatrzność czuwała jednak 
nad nami i w ostatniej już 
chwili, kiedy siły moralne 
narodu naszego zaczęły się 
wyczerpywać, nastąpił upra­
gniony długo cud. Już w 
pierwszych dniach listopada 
armja niemiecka zachw iała  
się na zachodnim froncie i 
wreszcie rozprysła się pod 
naciskiem sprzymierzonych 
francuzów, amerykan, angli­
ków' i belgłjczyków.

W Niemczech wybuchła r e ­
wolucja i obaliła znienawi­
dzone przez polaków rządy 
cesarza  Wilhelma.

Austrja, jako nienaturalny 
zdepek różnych kra jów  i kon­
glomerat narodów, rozleciała 
się zupełnie.

Polska, istniejąca dotąd na 
papierze i na ustach polity­
ków państw sprzymierzonych, 
zaczęła przyoblekać się w 
żywe kształty.

Gdybyśmy byli w owej 
chwili siedzieli spokojnie, 
czekając zmiłowania Bożego, 
lub obcej pomocy, to niemcy 
gospodarowaliby u nas długo 
jeszcze. Nie mieli oni bo­
wiem najmniejszej ochoty 
zrzec się tych korzyści, j a ­
kie dawała im okupacja Kon­
gresówki, a już najmniej my­
śleli o oddaniu Polsce Poznań 
skiego, Pomorza i Górnego 
Śląska. Armja sprzymierzo­
nych była zaś zbyt daleko, a 
zresztą była ona tak wyczer­
pana, iż nie byłaby już w 
stanie wziąć udziału w wal­
kach z nieroeami na wscho­
dzie.

A oswobodzenie Polski nie 
było wówczas rzeczą łatwą. 
Niemcy pokonani na froncie 
zachodnim, w stosunku do 
nas bynajmniej nie byli po­
konanymi. Byli oni nadal pa­
nami położenia, mieli swoją 
sprężystą administrację, po­
siadali dobrze zorganizowa 
ną i rozgałęzioną sieć szpie­
gowską, a kraj nasz cały 
zalany był przez dużą, kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi liczącą 
armję niemiecką, wrobec któ­
rej, zdawało się, że jesteśmy 
zupełnie bezsilni.

I wówczas to żywy dreszcz 
przebiegł w' narodzie i ocknę­
ła się potężna wola do nie­
podległego życia państwowe­
go, ta wola, która cuda zdzia­
łać może. W ciągu kilku za­
ledwie dni dokonał się też 
istny cud, nie mniejszy może, 
niż ów późniejszy „cud nad 
Wisłą“ w' wojnie z bolszewi­
kami.

Oto bezbronna prawie mło­
dzież miast i wsi, wzorem 
bohaterskich praojców na­
szych, wystąpiła do walki z 
uzbrojonem w karabiny i g ra ­
naty, wielotysięcznym w oj­
skiem niemieckiem. W yko­
rzystała przygnębienie wśród 
tego wojska, wywołane w ia­
domościami o klęsce zachod­
niej, uderzyła w braw uro­
wym ataku i zwyciężyła.

Następuje teraz drugi bez­
przykładny w dziejach świa 
ta wysiłek. Po wypędzeniu 
z granic Polski zaborcy, na- 
ród polski podjął się z kilku 
dzielnic, podległych różnym 
władzom i prawom w czasie 
rozbiorów, różne przechodzą­
cych w tej epoce losy, — 
stworzyć jedność państwową, 
jedno nierozdzielne ciało, jed- 
nę wspólną Rzeczpospolitą.

Dzisiaj po dziewięciu la ­
tach niepodległego życia na ­
rodu budowla państwowa jes 
już ukończona. Mo my dziś 
państwo potężne, praw orząd­
ne i zorganizowane. Pewnym 
już krokiem idziemy ku świe­
tlanej przyszłości.

Z tem większą więc rado­
ścią i otuchą na przyszłość 
obchodzić będziemy dzień 1L 
listopada. Jes t on rocznicą 
zwycięstwa, od którego za­
czynają się dzieje wskrze­
szonej do życia niepodległe­
go Ojczyzny. R

Uchwały zjazdu nauczycielstwa
szkół powszechnych.

Trzydniowy zjazd nauczy­
cielstwa szkół powszechnych, 
który się odbywał w War­
szawie, powziął szereg u- 
chwuł z których najważniej­
sze przytaczamy poniżej: 

Postanowiono utrzymać o- 
podatkowanie się nauczyciel­
stwa w wysokości 1 procent 
zarobków. Z funduszów' tą 
drogą zebranych ufundowa­
ny został wspaniały gmach 
senatorjum w Zakopanem dla 
chorych na płuca nauczycie­
li. Obecnie pieniądze, zeb ra ­
ne z tej daniny, przeznaczo­
ne będą n  ^-udowę w W ar­
szawie związkowego domu 
nauczycielskiego, z bursą i 
sierocińcem dla dzieci i ro­
dzeństwa nauczycieli, połowa 
zaś zebranych funduszów' 
przeznaczona będzie na bu- 
dow'ę takich samych domów 
związkowych w miastach 
wojewódzkich, a nawet w 
powiatowych.

Pozatem postanowiono u- 
poważnić zarząd główny do 
ewentualnego przystąpienia 
do budowy związkowego 
pensjonatu - lecznicy na za­
kupionej parceli w Krynicy, 
a następnie w Busku. Budo­
wa tych lecznic ma być jed­
nak przeprowadzona z fun­
duszów, zdobytych drogą za­
ciągnięcia odpowiednich k re ­
dytów.

Zjazd powziął także sze­
reg uchwał, w sprawie ustro­
ju szkolnictwa. Zjazd opo­
wiedział się za projektem 
rządowym, ale dostrzegł w 
nim pewne braki konstruk­
cyjne i zbyt wiele kompro­
misów z dotychczasowym u- 
strojem szkolaym. Polecono 
więc zarządowi głównemu 
czuwać nad przeprowadze­
niem 5-cioletniej szkoły śred­
niej, opartej na 7 klasowej 
szkole powszechnej, zniesie­

niem egzaminów i matur.
Dalej zjazd uchwalił sze­

reg  wniosków w sprawach 
kształcenia nauczycieli i kur­
sów kwalifikacyjnych, refor­
my programów naukowych 
w szkołach, podręczników 
szkolnych, samopomocy le cz-/ 
niczej i pomocy lekarskiej 
dla nauczycielstwa, konfe- 
rencyj rejonowych i rad  pe­
dagogicznych, potrzeb gospo-; 
darczych szkolnictwa, opieki 
lekarskiej nad dziećmi w 
szkole, praktyk religijnych, 
organizacji i budowy szkół 
oraz naprawy administracji 
szkolnej.

W sprawach uposażenio­
wych zjazd domaga się od 
rządu podniesienia płac nau­
czycielskich oraz pensyj e- 
merytów, wdów i sierot — 
do wysokości odpowiadają­
cej dotychczasowemu, istot­
nemu wzrostowi drożyzny.

Nadto uchwalono szereg 
wniosków o potrzebach miesz 
kaniowych i gruntowych nau­
czycielstwa, oraz wnioski w 
sprawie: urlopów, zwolnień, 
przeniesień, mianowań, w e­
ryfikowania lat pracy służ 
bowej oraz stabilizacji.

Wreszcie uchwalono r ełne 
absolutorjum dotychczasowe­
mu zarządowi głównemu 
związku oraz przeprowadzo­
no wybory do nowego zarzą­
du. Prezesem związku obra­
ny został ponownie przez a- 
klamację przy żywiołowych * 
owacjach uczestników z ja z ­
du senator Stan. Nowak. Wi­
ceprezesami związku wybra­
ni zostali ponownie pp.: po­
seł Z. Nowicki, poseł J. Smu­
likowski i K. Stattlerówna.

Wieczorem po zamknięciu 
obrad zjazdu delegaci udali 
się na zaproszenie p. Prezy­
denta Rzplitej na raut, który 
odbył się na Zamku. s

Strmszna katastrofa !
A uto  osobow e z d ru zg o tan e  p rzez  pociąg.

Czy jesteś członkiem L. 0 .p. P. ?
rSnni innnnnauouoqoaooaQUQyg

W piątek o godz. 4-ej i pół 
nad ranem wydarzyła się 
niezwykła katastrofa na prze- 
jeździe kolejowym za fabry­
ką „Częstochowianka" — Oto 
taksówka Nr. 18 należąca do 
p. Kulika, zdążała z Często­

chowy do Rakowa, wioząc 
dwuch pasażerów: p. Kali- 
niewicza administratora fa­
bryki „Częstochowianka" o 
raz p. Drożdża, buchaltera 
fabryki „Wrzosowa". Auto 
prowadzone przez szofera

Y vclin g  Ram baud i E. Piron

Dramat w Bicetre
Powieść.

94
— Czy ja dobrze słysza­

łem? Chcesz wstąpić do kla­
sztoru?

— Tak, ojcze.
— Cóż ja  ci uczyniłem złe­

go, dziecko moje biedne, że 
żądasz odemnie ofiary tak 
wielkiej? A może tô  inna 
choroba naszła na ciebie? 
Coś ci stało i ukrywasz to 
przedem ną Jakim sposobem 
myśl podobna mogła ci przyjść
do głowy? „ .

— Wytłómaczę się. Czuję, 
że nie jestem stworzona do 
życia światowego. Ideałem 
moim jest życie spokojne, w 
ukryciu, oddaDe modlitwie.

— Ależ to obłęd! Nigdy nie 
mówiłaś w ten sposób Nigdy 
tego usposobienia w tobie 
nie widziałem

— Uspokój się, ojcze ko­
chany, błagam cię.

— Masz słuszność. Powi­
nienem zachować zimną krew’

za nas obojga. Słuchaj, moje 
dziecię, w ięc nie kochasz 
już swego starego ojca?

— Przysięgam, że kocham 
cię z całej duszy.

— I chcesz mię opuścić, 
zostawić samotnego, pozba­
wić twoich uśmiechów, twych 
pieszczot, mojej jedynej r a ­
dości dzisiejszej. Przyznaj 
się, że nie myślisz o tem na 
ser jo, że chciałaś zrobić pró 
bę mego przywiązania do 
ciebie.

— Ależ ojcze, nie będziesz 
samotnym, gdyż pozostanie 
ci Marcela. A przytem od 
czasu do czasu będziemy się 
przecież widyw'ali. Nie roz­
staniemy się zupełnie. Ty 
płaczesz, ojcze... ach, Boże 
mój, ja nie chciałam wywo­
ł y w a ć  łez twoich.

Cecylja wymówiła te sło­
wa łkając, podczas gdy gru­
be łzy spływały po policz­
kach jej ojca.

Oboje nie mieli siły mówić
więcej. .

W tej chwili dało się sły­
szeć warczenie psa, następ­
nie drzwi otworzyły się, przez 
które wpadł do pokoju na­
przód Bob, a za nim weszła 
Henryka Midoux z Różyczką.

Dziecko codziennie odwie

dzało swą matkę chrzestną, 
by ją  ucałować, a ona z lich­
wą oddawała mu Docałunki. 
Były to najprzyjemniejsze 
chwiie dla chorej i najwięk­
sza pociecha dla jej serca 
zranionego.

— Có to jest, łzy? — zapy­
tała Henryka.

— Ty płaczesz, mateczko! 
— zawołała Róża. — Kto ci 
sprawił przykrość?

—  I p a n ? -d o d a ła  Henryka, 
spoglądając na przemysłow­
ca.—Czy" zdarzyło się wam 
jakie nieszczęście?

— Nie zdarzyło się jeszcze 
—poDuro odrzekł p. Haute- 
clair—ale zagraża. Rad je ­
stem z przybycia pani, gdyż 
pomożesz mi zażegnać je.

— N ie ,  Henryko—odezwała
się Cecylja. — Nie zagraża 
nam żadne nieszczęście, to 
tylko małe nieporozumienie 
pomiędzy ojcem i mną w  
Spr wie, dotyczącej mnie o- 
sobiście.

— Nieporozumienie! Więc 
to ty doprowadziłaś ojca do 
łez?

— A ona—ze smutkiem od­
rzekł p. Hauteclair.

— To nie ona — wtrąciła 
R ó ży czk a .-  Moja mateczka 
chrzestna jest dobra.

— Nie domyślisz się nawet 
pani—rzekł pan H auteclair— 
czego żądała odemnie. Chce, 
bym jej pozwolił zagrzebać 
się w' klasztorze.

— Ty, Cecyljo, chcesz zo­
stać zakonnicą!—Nie, to chy­
ba żart.

— Nie żart, droga Henry­
ko. To moje najgorętsze 
pragnienie.

— Dajżesz spokój! To być 
nie może. Więc opuściłabyś 
nas wszystkich, co ciebie tak 
kochamy, i poszłabyś do kla­
sztoru między obce, obojętne 
ci osoby? Pozostawiłabyś oj­
ca, siostrę i Różyczkę, która 
myśli tylko o tobie i kocha 
tylko ciebie? Nie wierzę w 
to,gdyż byłabyś niewdzięczną!

— Ja  nie chcę, mateczko, 
byś mnie opuszczała—zawo­
łała Róża i zarzuciwszy ręce  
na szyję Cecylji, spoglądała 
na nią wzrokiem błagalnym.

Dwie łzy stoczyły się z o- 
czat dziecka.

Cecyija starła je pocałun­
kami.

— Wszak nie opuścisz mnie 
mateczko — mówiło dziecko 
już z uśmiechem, — Odpo­
wiedz ..

— Różyczko, ty wiesz, jaką 
przykrość mi sprawiasz —

wyjąkała Cecylja cała drżąca.
— Zastanów się, no je dziec­

k o — dodał o jc ie c .— Patrz, 
jakie skarby miłości i przy­
wiązania otaczają cię. Serce 
twoje powinno rozpływać się 
we wdzięcznoś i i zadowo­
leniu. Czegóż więcej możesz 
wymagać od życia na ziemi?

— A niema tu jeszcze 
wszystkich, co cię kochają i 
którym postanowienie twoje 
sprawiłoby wielką boleść. 
Wspomnij o Marceli, o mym 
mężu, o doktorze Rene Duclos

Smutny uśmiech przemknął 
po ustach dziewczyny. Imio­
na Marceli i Renego podraż­
niły jej ranę. Wymieniono jej 
jako pocieszycielów tych 
właśnie, którzy zadawali naj­
większe cierpienia je j sercu.

Słowa Róży i ojca rozrzew­
niły ją na chwilę, ale imio 
na dwóch katów bezw ied­
nych, uczyniły ją znowu 
nieczułą.

(c. d. n.)
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Henryka Rozpondka, w jecha­
ło na przejazd towarowy, 
szlaban bowiem od strony 
Częstochowy nie był zamknię­
ty, a w tejże chwili pociąg 
osobowy, zdążający od Kielc, 
wpadł aa  samochód. Nastą­
piło fatalne zderzenie, przy- 
czem parowóz druzgotał

tylną część auta i wlókł je 
na przestrzeni 22 kroków7, aż 
wreszcie odrzucił szczątki 
na boczny nasyp.

Niepojętem wprost było, 
że pasażerowie zdruzgotane­
go auta uszli z życiem, d o ­
znając* tylko ogólnych lek ­
kich obrażeń.

KINO

„OAZA
Sosnowiec.

Od czwartku 3-go listopada r. b. i dni następne 
Wspaniały dramat sensacyjny w 10 aktach z życia przemytników włoskich

No c  z e m s t y
Akcja rozgrywa się na tle przepięknej natury Sycylji. Na czele 
wspaniałego zespołu CHARLES WANEL. Wytwórnia Gaumont.

Opieka magistratu nad dziatwą szk Iną.
7 lekarzy staje do pracy.

KINO

„Corso”
Będzin.

Od piątku 4 go listopada do poniedziałku 7-go listopada r. b. 
Wielki podwójny program

K a d e t  m a r y n a r k i
dramat życiowy w 9 akt. W roli głównej ROMAN NOVARRO. 

Nadto komedjo-farsa p. t.
Oj, ratunku, ratunku z Haroldem Lloydem.

Niejednokrotnie już wspomi 
naliśmy, jak wielką troską 
magistratu sosnowieckiego 
jest sprawa należytego zor­
ganizowania opieki nad 
dziatwą szkolną. Dzięki wy­
tężonej pracy wydziału szkol­
nego przy magistracie, waż­
na ta sprawa została osta­
tecznie załatwiona.

Na ostatniem posiedzeniu 
zarząd miasta rozpatrzył i 
zaakceptował projekt wydzia­
łu szkolnego, przewidujący 
zaangażowanie na stałe 7 le ­
karzy, na których czele'staje 
dr. Seweryn Kowalski, 3 by- 
gienistki. i jedna kąpielowa. 
Lekarze ci obejmą określo­
ne rejony. Do zakresu ich 
działalności będzie należała 
stała opieka nad zdrowotno­
ścią dziatwy szkolnej, a mia­
nowicie: wygłaszanie poga 
danek dla dzieci i rodziców, 
odbywanie specjalnych kon­
ferencji fachowych, oraz

wyruszają w podróż z
Przed kilku dniami donosi­

liśmy, że przy robotach ule- 
nowskieh, prowadzonych o- 
bok fabryki Halczyńskiego, 
zostały wykopane kości zw ie­
rzą t z zamierzchłej epoki, 
których narazie określić nie 
było można.

Zwrócono się przeto do 
miejscowych rzeczoznawców 
by ci zechcieli zbadać wyko­
pane kości i określić ich po­
chodzenie

Jak  fama głosi, zdania rze­
czoznawców były dość roz­
bieżne. Jedni tw erdzili, że 
są szczątki naszej rodzimej 
krowy, inni zaś dowodzili, 
że są to czaszki niedźwiedzia

Oneg iaj wieczorem do r e ­
stauracji Muchy przy ulicy 
Małachowskiego w Sosnowcu 
przyszli znani policji oprysz- 
kowie Roman Rvgał, Stani- 
nisław Klauze i Zygmunt Sie­
miński. Wkrótce potem zja 
wili się w lokalu Jan  Swobo­
da i brat jego Antoni, oraz 
Bolesław Grudziński.

Po krótkiej wymianie zdań 
pomiędzy dwoma przeciwne- 
mi obozami wywiązała się 
krwawa walka.

Wydobyto noże.
Krew polała się strumie­

niem.
Pierwszy padł ugodzony 

nożem w serce Jan  Swoboda 
(Piotrkowska 1). W chwilę

W swoim czasie pisaliśmy 
o skandalicznym poprostu 
wypadku za rucia ryb na 
pewnej przestrzeni Wisły.

przeprowadzanie systema­
tycznej walki z chorobami 
zakaźnemi, a głównie walka 
z gruźlicą i jaglicą.

Hygienistki będą pełniły 
funkcje pomocnicze i poma­
gały w pracy , arzom szkol 
nym. Pozatem we wszystkich 
szkołach powszechnych i 
przedszkolach będzie' wpro­
wadzona raz na miesiąc przy­
musowa kąpiel.

J a k  więc widzimy, zakres 
działalności lekarzy szkol­
nych jest bardzo szeroki i 
bezWątpienia musi wydać 
dobre rezultaty. Magistrato­
wi sosnowieckiemu, k tóry 
może być wzorem dla innych 
miast, należy się szczere u- 
znanie szerokich mas społe­
czeństwa za roztoczenie na­
leżytej opieki nad dziatwą 
szkolną, a nowej kadrze pp. 
lekarzy-społeczników życzy­
my powodzenia w tej pracy.

Sosnowca do Krakowa.
jaskiniowego, a rogi zdobiły 
kiedyś łeb jelenia dyluwjal- 
nego. Ostatecznie ostatnie 
zdanie przeważyło.

Magistrat, jako urzędowy 
opiekun wykopalisk, musiał 
się zainteresować tą  sprawą 
i na ostatniem posiedzeniu 
zarządu miasta zdecydowano 
owe 2 czaszki niedźwiedzia 
jaskiniowego, szczękę dzika 
i rogi jelenia dyluwjalnego, 
przesłać do należytego zba­
dania, oraz pozostawić jako 
depozyt magistratu w zakła­
dzie geologicznym uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie.

później padł z rozprutym 
brzuchem Bolesław7 Grudziń­
ski.

Wezwano policję, która a- 
resztowała całe towarzystwo.

Przybyły lekarz pogotowia 
ratunkowego kasy chorych 
skonstatował śmierć Swobo­
dy, a ciężko rannego Gru­
dzińskiego przewieziono w 
stanie beznadziejnym do szpi­
tala na Pekinie. Lżej ranne­
go Siemińskiego opatrzył le ­
karz na miejscu.

Jak  ustaliło dochodzenie, 
śmiertelny cios Swobodzie 
zadał Siemiński.

Przyczyną bójki były nie­
porozumienia, między rzezi­
mieszkami.

Po zbadaniu okazało się, że 
woda w Wiśle została zatru­
ta wodą z Przemszy, do któ­
rej odprowadzane są wszel

kie nieczystości z fabryk Z a­
głębia i Śląska.

Obecnie i u nas w Sosnow­
cu potentaci tow. „hr. Re­
narda" dogodzili sami sobie. 
Na skutek  doprowadzenia do 
stawu w parku renardowskim 
zatrutej wody, wszystkie 
znajdujące się tam, w bardzo 
dużej ilości ryby wyzdychały.

Wielką uciechę i nielada 
sjestę miały z tego powodu 
dzikie kaczki, które, w licz­
bie około 300, rzuciły się na 
smaczny żer.

KRONI KI .
KALENDARZYK.

Dziś: Leonarda 
Jutro; Nikandra 
W schód słońca 6.38. 
Zachód „ 4.00

R A D J  O.
Niedziela — 6 listopada. 

W A R S Z A W A ,
12 00 Sygnał czasu, komunikat iotni- 

czo-meteorologiczny, komunikaty „P. 
A. T,“, nadprogram.

12.10 Poranek m uzyczny z Filhar­
monii Warszawskiej.

14.00 Odczyt pt. „Przedzimowe po­
rządki w oborze".

14.20 Odczyt pt. „Zaziębieni i o- 
chrona przed mm"

14.40 Odczyt pt. „Najważniejsze wia­
domości i wskazania rolnicze"

15.00 Komunikat meteorologiczny.
15 15 Koncert symfoniczny z Filhar­

monii Warszawskiej.
17 20 Rozmaitości.
17 40 Audycja literacką.
18.30 Komunikaty P. A. T.
19 45 Odczyt pt. „Dzieje zamku kró­

lewskiego na Wawelu"
19 10 „Znaczenie morza"
19.35 Odczyt pt. „Thingrelbr dolina 

wikingów"
20 00 Przemówienie p Zofji Maxo- 

wej z okazji dorocznego święta stowa­
rzyszenia „Rodziny wojskowej"

20.30 Koncert kameralny poświęco­
ny muzyce czeskiej.

22 00 Sygnał czasu i komunikaty: lot- 
niczo-meteorologiozny, policyjny, P.A.T., 
sportowy oraz nadprogram.

22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

K R A K Ó W
12.00 Hejnał. Transmisja sygnału cza­

su i kom. lotmczo - meteorologicznego z 
Warszawy.

12.10 Transmisja koncertu popularne­
go z Fiiharmonji Warszawskiej.

14.00 Praktyczne pogadanki dla rol­
ników. „O przetwarzaniu win owoco­
wych"

14.25 Praktyczne pogadanki dla rol­
ników. „Z wyników doświadozeń gekcji 
nasiennej Małopol. T-wa Rolniczego" ;

15.15 Transmisja koncertu z Filhar- 
monji Warszawskiej.

17.20 Rozmaitości.
i 7.40 Transmisja z Warszawy.

• 19.35 Transmisja z Warszawy odczy­
tu pt „Thingrelltr dolina wikingów"

19.35 Transmisja hejnału z wieży 
Marjackiej i komunikat spurtowy.

20.30 1. Konoert poświęcony twór­
czości Ryszarda Straussa,

28 00 Transmisja z Warszawy
22 30 Transmisja muzyki , salonowej 

z restauracji „Pavilion"

P O Z N AjŃ
15.10 Transmisja koncertu z War­

szawy.
17.20 Nadprogram i komunikaty.
17.40 Transmisja z Warszawy.
18.30 Audycja dla dzieci.

19.10 Odczyt pt. „Wśród najnowszych 
książek i czasopism"

19 35 Odczyt pt. „O podróży do Is- 
landji"

20.00 Odczyt pt. „Człowiek nowo­
czesny a przyroda"

20.25 Komunikat meteorologiczny.
20.30 Koncert muzyki polskiej,
22 00 Sygnał czasu. Komunikaty spor 

tow '.
22.30 Trantunisja muzyki tanecznej z 

winiarni „Carlton"

Repertuar teatru  miejskiego 
w Sosnowcu.

D ziś popołudniu  o god zin ie  
4-ej „Pan n a cze ln ik —to ja !“. zd yr. 
Z buckim  w  roli g łów n ej. C eny z w y ­
k łe . A bonam ent w ażn y  procentow y.

D ziś w ieczorem  o godzin ie
8.15 „Niespodzianki rozw od ow e"  
znakom ita  farsa, w y w o łu ją ca  hura­
gan y  śm iech u  i burze ok lasków , 
dana b ęd zie  w  obsadzie prem jero- 
w ej. C eny zw y k łe . A b onam ent w aż­
n y  p rocen tow y,

B ile ty  w cześn iej n ab yw ać m ożna  
w  dziennej kasie „P olon ja“ ul. 3-go  
Maja 5. te lef. 5.12.

W  przygotow aniu  „K łopoty Ma­
rysieńki" operetka dla d zieci i m ło ­
d z ieży  U dział ca łego  zesp o łu , chó­
rów  i baletu .

„ W! dąbrowie.
W  'środę 9 X I na ogó ln e  żądanie  

publiczności teatr m iejski z S o sn o w ­
ca gra poraź drugi „Pan n aczel­
n ik  — to ja “.

Z Sosnowca.
(s) Z posiedzen ia  zarządu  

miasta. N a  o s ta tn ie m  p o s ie ­
d z e n iu  z a r z ą d u  m ia s ta  z a tw ie r ­
d z o n o  3 p la n y  b u d o w la n e  i 4 
p la n y  p o d z ia łu  p a rce li ,  z a ­
tw ie r d z o n o  u m o w ę  z m o d rz e -  
jo w s k im i  z a k ł a d a m i  w sp ra w ie  
p rz e ję c ia  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  
p rz y  h u c ie  „ S ta sz ic " ,  o ra z  p o  
s t a n o w io n o  o d d a ć  w  s z k o le  
p o w s z e c h n e j  p r z y  u l icy  K o ­
śc ie ln e j  j e d n ą  sa lę  n a  w y k ła d y  
e s p e r a n ta .

(s) Okólnik M S. W . M a ­
g is t ra t  o t r z y m a ł  o k ó ln ik  min. 
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  z a w ia ­
d a m ia ją c y ,  ż e  n a  c z ło n k ó w  s e j ­
m ik u  m o g ą  b y ć  w y b ie ra n i  r ó w ­
n ież  i m ie s z k a ń c y  m ia s t  w y ­
d z ie lo n y c h .

(s) Zmiaoy na rynku p |a - 
Cy. W  o s ta tn im  ty g o d n iu  n a  
s k u t e k  z w a ln ia n ia  ro b o tn ik ó w  
z r o b ó t  p u b l ic z n y c h  b e z r o b o ­
cie  n a  t e r e n ie  d z ia ła ln o ś c i  P .  
U. P . P. w  S o s n o w c u  w z ro s ło  
o 43 o só b .  O b e c n ie  w s z y s tk ic h  
b e z r o b o tn y c h  z a r e je s t r o w a n y c h  
je s t  12039 Z a s i łk i  p o b ie r a ło  
4816 o só b ,  z c z e g o  766 p r a ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

(s) Cierpliwość górników  
s i ę  w yczerpuje. N a  w c z o ra j  
szej k o n fe re n c j i  k o m i te tu  o- 
k r ę g o w e g o  g ó rn ik ó w  w  s p r a ­
w ie  n ie o t r z y m a n e j  p o d w y ż k i  
p łac ,  p o  d łu ż sz e j  d y s k u s j i  z a ­
p a d ła  u c h w a ła  p r o k la m o w a n ia  
s t r a jk u  p o c z ą w s z y  o d  ju t r a  tj. 
p o n ie d z ia łk u .

N a  s k u te k  j e d n a k  p r z y r z e ­
c z e n ia  in sp .  p r a c y  inż. G a l lo -  
ta , ja k o  p rz e d s ta w ic ie la  rz ą d u ,  
że  ż ą d a n ia  g ó rn ik ó w  z o s ta ­
n ą  p o m y ś ln ie  z a ła tw io n e ,  p r o ­
k la m o w a n ie  s t r a jk u  o d r o c z o n o  
d o  ś ro d y ,  tj. 9 l i s to p a d a  r. b .

(s) Z kom itetu rozbudow y  
m iasta Sosnowca. N a  ostat­

n ie m  p o s ie d z e n iu  k o m i te tu  roz  
b u d o w y  m ia s ta  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  p r e z y d e n ta  B ien ia  u- 
c h w a lo n o  p rz y z n a ć  p o ż y c z k i  
b u d o w la n e  n a s t ę p u ją c y m  o b y ­
w a te lo m  n a s z e g o  m ias ta :  J a n o ­
wi P fe jfe ro w i —  17.000 z ł„  M i­
c h a ło w i  W d o w ic k ie m u  —  100 
tys .  zł., F ra n c is z k o w i  N ie d b a ł—
17.000 zł.. Z y g m u n to w i  M a l i ­
n o w s k ie m u — 58.000 zł., J an o w i 
M u s z y ń s k ie m u — 24.000 zł., C e-  
cylji  F ig ie l  —  17.000 z ł .  W o l ­
fowi In g s te ro w i —  54 000 zł., 
M a u ry c e m u  R e jc h e ro w i  —  288 
tys. z ł , W o lfo w i  E n g e lk in g o w i
30.000 zł. i m a g is t r a to w i  —
536.000 zł.

J e d n o c z e ś n ie  k o m i te t  u c h w a ­
lił j a k n a je n e rg ic z n ie j  p o p rz e ć  
w  b a n k u  g o s p o d a r s t w a  k r a jo ­
w e g o  s p r a w ę  ja k n a j s z y b s z e g o  
w y p ła c e n ia  p r z y z n a n y c h  k r e ­
d y tó w  p. D a s z y ń s k ie m u  w  su ­
m ie  13.500 zł. i p. F e l ik so w i 
W ie c z o r k o w i  w  s u m ie  14.600 
z ło ty c h .

P o z a t e m  k o m i te t  u p o w a ż n i ł  
p re z y d ju m ,  w  o s o b a c h  p r e z y ­
d e n t a  B ie n ia  i s e k r e ta r z a  k o ­
m i te tu  d y r e k to r a  M a z u ra ,  do  
n a w ią z a n ia  śc iś le jsz e g o  k o n ­
ta k tu  z b a n k ie m  g o s p o d a r s tw a  
k ra jo w e g o  i p o c z y n ie n ia  w sze l  
k ic h  s t a r a ń  o d a l s z e  k r e d y ty  
n a  r o z b u d o w ę  m ia s ta ,  j a k  ró w ­
n ież  p rz y s p ie s z e n ie  szy b k ie j  
w y p ła ty  p r z y z n a n y c h  d o t y c h ­
c z a s  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h .

(s) Zjazd delegatów  w ła­
ścicieli nieruchom ości. W
ś ro d ę  i c z w a r te k  u b .  ty g o d n ia  
o d b y ł  się  w  W a r s z a w ie  z ja z d  
d e le g a tó w  w łaśc ic ie l i  n ie ru ­
c h o m o ś c i  m ia s t  b y łe j  K o n g r e ­
só w k i .  G łó w n y m  te m a te m  o- 
b r a d  b y ły  s p ra w y  k a n a l i z a c y j ­
n e  i w o d o c ią g o w e .  O p r a c o ­
w a n y  z o s ta ł  s p e c ja ln y  w  tej 
s p ra w ie  m e m o r ja ł ,  k tó r y  z ło ­
ż o n y  z o s ta ł  m in is t ro w i  s p ra w  
w e w n ę t r z n y c h .

Ja k o  p rz e d s ta w ic ie l  s t o w a ­
r z y s z e n ia  w ła śc ic ie l i  n ie r u c h o ­
m o śc i  m ią s ta  S o s n o w c a  w  z je ź ­
d z ić  ty m  b r a ł  u d z ia ł  p. F e lik s  
W ie c z o re k .

(s) K oncert dam skiej or­
kiestry. D ziś  w  re s ta u ra c j i  
„ B a r  p o d  Ś lą s k ie m ” w  S o s n o w ­
cu, ro z p o c z y n a  k o n c e r to w a ć  
n o w o z a a n g a ż o w a n y  z e s p ó ł  o r ­
k ie s t ry  d a m s k ie j  n a  cze le  z 
18 le tn ią  u ta le n to w a n ą  w ir tuoz -  
k ą  H e le n ą  Ł o s o w s k ą  i je j  s io ­
s t r ą  p ia n i s tk ą ,  A d e lą ,  uczen i-  
c a m i  k o n s e r w a to r ju m  w i e d e ń ­
s k ie g o  o ra z  z u d z ia łe m  M ary li  
F i tó w n y  ru ty n o w a n e j  b a s is tk i ,  
J a n in y  K o ła p a c z e w s k ie j  m a n d o -  
l in is tk i  i K o so w sk ie g o  d ru g ie  
sk rz y p c e .

Z e s p ó ł  t e n  n ie z a w o d n ie  
w z b u d z i  w ię k s z e  z a in te r e s o w a ­
n ie  i ś c ią g n ie  l ic z n y c h  z w o le n ­
n ik ó w  m u zy k i .

(s) Zebranie legjonistów . 
D ziś  o godz .  10 r a n o  o d b ę d z ie  
s ię  w  S o s n o w c u  w  lo k a lu  w ła s ­
n y m  p rz y  ul.  3 M a ja  13 d o ­
r o c z n e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  o- 
k rę g o w e g o  z w ią z k u  le g jo n is tó w  
Z a g ł ę b i a  D ą b ro w s k ie g o ,  n a  
k tó r e m  w y g ło s z o n e  z o s ta n ie  
s p r a w o z d a n ie  z a  r o k  u b ie g ły  
i o d b ę d ą  się  w y b o ry  n o w e g o  
z a rz ą d u .

tczaszki niedźwiedzia jaskiniowego, 
szczeka dzika i rogi jelenia dyluwjalnego

Krwawa bójka opryszków na noże.
Śmiertelny cios w serce.

Dogodzili sami sobie.
Wszystkie ryby w staw ie renardowskim zostały wytrute.
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(s)  Odezwy kom unistycz­
ne. W c z o ra j s z e j  n o c y  o b o k  
w a lc o w n i  h r .  R e n a r d a  r o z rz u ­
c o n e  z o s ta ły  o d e z w y  k o m u n i ­
s ty c z n e  t re śc i  a n ty p a ń s tw o w e j .

Z Będzina.
(b) Zerwanie stosunków  

z Rumunją. Na konferencji 
w starostwie będzińskiem z u- 
dziaiem władz weterynaryjnych 
omawiano sprawę sprowadza­
nia nierogacizny z Rumunii. 
Ponieważ transporty rumuńskie 
nie tylko nie wpływały na 
zniżkę cen, lecz wywoływały 
jeszcze większą drożyznę dzię 
ki jakimś nieznanym machi­
nacjom, — konferencja doszła 
do wniosku, że Zagłębie musi 
zerwać te świńskie stosunki z 
Rumunją i przywóz nieroga­
cizny winien być wzbroniony.

(b) Zebrania kontrolne na 
m iasto Będzin w razze wszy- 
stklem i dzielnicam i. Zwraca 
się po raz ostatni uwagę na 
odbywające się zebrania kon­
trolne dla szeregowych rezer­
wy i pospolitego ruszenia z 
bronią. Według planu stawien­
nictwa obowiązani są zgłosić 
się szeregowcy rezerwy i po­
spolitego ruszenia z bronią 
(kateg. O, Dnia 7 XI szerego 
wi rezerwy z r. 1895 dnia 8X1 
szeregów* rezerwy z r, 1896 z 
literą A do K. dnia 9 XI sze­
regowi rezerwy z r. 1896 z li 
terą L do Ż, dnia 10 XI sze­
regowi rezerwy z r. 1897 z li­
terą A do K, dnia 11 XI sze­
regowi rez. r. 1897 z literą L do 
Z, dnia 12 XI szeregowi rezer 
wy z r. 1898 z literą A do K. 
dnia 14 Xl szeregowi rezerwy 
z r. 1898 z literą L do Ż.

Do powyższych zebrań kon­
trolnych stawić się mają wszy- 
scy szeregowi rezerwy i pospo 
litego ruszenia z bronią któ­
rzy w r. 1825 i 1926 z jakich- 
kolwiekbądźpowodów nie stawi
li się do zebrań  kontrolnych Ko 
misja kontrolna urzęduje w 
lokalu „Piasta” przy ulicy Ma­
łachowskiego. Rezerwiści po* 
winni zabrać ze sobą książecz­
ki wojskowe wraz z kartami 
mobilizacyjnemi i stawić się 
punktualnie na qodz. 8 rano. 

(b) Do rzem ieślników. Dziś
0 godz. 3 ej po poł. w sali na 
górze Zamkowej, odbędzie się 
zebranie rzemieślników-chrze- 
ścjan cechowych i niestowa- 
r2yszonych wszystkich zawo­
dów w sprawie wyborów do 
izb rzemieślniczych.

(b) Pow iesił się... Na Sy- 
birce pomiędzy Będzinem a 
Czeladzią w piwnicy zwalone­
go domu powiesił się na ban­
dażu opatrunkowym rnężccyz 
na, przy którym oprócz papie­
rosów i zapałek nic wiące; nie 
znaleziono.

Wisielec przypuszczalnie mo­
że mieć do 45 lat, ubrany jest 
w czarną marynarkę.

(b) Sz tandary  k o m u n i­
styczne. Herszek Lewkowicz
1 Róża Bselczewska zostali 
przytrzymani w chwili gdy usi­
łowali zawiesić dwa sztandary 
komunistyczne na slupach tram­
wajowych przy ulicy Mato 
bądzkiej.

Na sztandarach widniały na 
pisy: „Niech żyje rewolucja
chińska!” „Niech źyie dzień 7 
listopada!”

Z Czeladzi.
(c) Odczyty. Dziś w Czela­

dzi i na Saturnie staraniem 
koła poi. mac. szkol, wygło­
szone będą 2 odczyty — 
„Sienkiewicz, a oświata lu­
dowa”. Odczyty wygłoszą 
prof. Pasierbiński i prof. De- 
poski.

Z Dąbrowy.
(d) Za opuszczanie lekcyj. 

W e d ł u g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  
w y d z ia łu  w y k o n a w c z e g o  ra d y

sz k o ln e j  za  m ie s ią c  u b ie g ły  
w y p a d a ,  że  n a  4 s z k o ły  p o w ­
s z e c h n e ,  d o  k tó r y c h  u c z ę s z c z a  
2250 dz iec i ,  z o s ta ło  u k a r a n y c h  
g rz y w n ą  z a  n ie r e g u la rn e  u- 
c z ę s z c z a n ie  d o  sz k o ły  18 o só b .

(d )  Porządkow anie ulic.
W ła ś c ic ie le  n ie r u c h o m o ś c i  w y ­
słali p i s m o  d o  m a g is t ra tu ,  a b y  
t e n  ze  sw ej s t ro n y  z w ró c i ł  się 
d o  f i rm y  U le n  o u p o rz ą d k o w e -  
n ie  u lic  m ia s ta  p o  p r z e p r o w a ­
d z o n e j  k a n a l izac j i ,  p o n ie w a ż  
p o z o s ta w io n e  k a m ie n ie ,  g ru zy  
i t. p. u t r u d n ia ją  k o m u n ik a c ję  
k o ło w ą  i p ie szą .

(d)  Ze sportu. D ziś  o d b ę ­
d ą  się  i n te r e s u ją c e  z a w o d y  
p i łk i  n o ż n e j  p o m ię d z y  d r u ż y ­
nam i:  „ Z a g łę b i e "  z D ą b r o w y
a „ S o s n o w c e m ” z S o sn o w c a .

7Ę: M yszkowa.
(m ) N iesnaski w straży  

ogniowej. N a  o s ta tn ie m  p o ­
s ie d z e n iu  z a rz ą d u  s t r a ż y  o g n io ­
wej p o s ta n o w io n o  p rz e d łu ż y ć  
te rm in  ro z w ią z a n ia  s t r a ż y  o g n io  
w e j  d o  d n ia  15 b m .,  a  p rz e z  
t e n  cz a s  p r z e p r o w a d z ić  w e r ­
b u n e k  n o w y c h  s t r a ż a k ó w .  P o  
o d c z y ta n iu  p o w y ż s z e j  u c h w a ły  
z a rz ą d u  p r z e d  f ro n te m  s traży , 
c z ło n k o w ie  s t ra ż y  w y s to so w a l i  
p r o ś b ę  d o  z a rz ą d u  o z w o ła n ie  
w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia  n a  15 
b m . W a l n e  z e b r a n ie  o s t a t e c z ­
n ie  z d e c y d u je  o d a l s z y c h  lo ­
sa c h  s t raży .

(m ) Nfe godzą sfę na p o ­
dział. P rz e d  p a r u  d n ia m i  ko  
m isa rz  z iem sk i ,  d o k o n y w a ją c  
p o d z ia łu  w s p ó ln o ty  w e  wsi 
L e śn ia k i ,  gm . P iń c z y c e ,  p r z e ­
p r o w a d z a ł  k la sy f ik a c ję  g ru n tó w  
W ie ś n ia c z k i  te j  wsi, w  l iczb ie  
o k o ło  30 osó b ,  z t a k ą  e n e rg ją  
z a p r o te s to w a ły  p rz e c iw  p o d z ia ­
łow i,  że  m u s ia n o  s p ro w a d z ić  
po l ic ję ,  k tó r a  u s p o k o i ł a  k r e w ­
k ie  w ie śn ia c z k i  i k o m is a rz  m ó g ł  
da le j  p r o w a d z ić  sw e  c z y n ­
nośc i ,

(m )  Profanacja grobów. 
N a  c m e n ta r z u  w  M rz y g ło d z ie ,  
p o d c z a s  w s z y s tk ic h  św ię ty c h ,  
j a c y ś  n ie w y k ry c i  s p r a w c y  s p r o ­
fa n o w a l i  s z e re g  g ro b ó w , n is z ­
c z ą c  k w ia ty  i r o z rz u c a ją c  w ie ń ­
ce ,  z ło ż o n e  n a  g r o b a c h .  ’P o ­
lic ja  p r o w a d z i  d o c h o d z e n ie .

Z Zawiercia.
(z) Na zjazd zrzeszenia  

gmin w iejskich , k tó r y  o d b ę ­
dz ie  się  w  W a r s z a w ie  w  d n ia c h  
6— 7 l i s to p a d a  r. b . z r a m ie n ia  
s e jm ik u  z a w ie rc k ie g o  d e le g o ­
w a n y  z o s ta ł  p . M a je w sk i  W ł a ­
d y s ła w  z Ł a z ,  c z ło n e k  w y d z ia ­
łu  p o w ia to w e g o ;  n a  z ja z d  t e n  
ró w n ie ż  w y je ż d ż a  p o  2 c z ło n ­
k ó w  z k a ż d e j  r a d y  g m in n e j  w 
p o w iec ie .

(z) B ezrobocie w  cem en ­
towniach. W  c e m e n to w n i  W y ­
s o k a  w y p o w ie d z ia n o  p r a c ę  600 
r o b o tn ik o m .

Z  d n ie m  15 l i s to p a d a  z o s ta ­
je  z a m k n ię ta  c e m e n to w n ia  
„ W i e k ” w  O g r o d z ie ń c u ,  k t ó ­
ra  z a t r u d n ia  300 ro b o tn ik ó w .  
P e r s o n e l  b iu ro w y  p o z o s ta je .

(z) Sąd pokoju w Zawier­
ciu sk a z a ł  S z y m o n a  K re n b la u -  
m a ,  la t  52, z a m ie s z k a łe g o  w  
Z a w ie r c iu  z a  fa łs z o w a n ie  o d ­
w a ż n ik ó w ,  n a  k a r ę  60 z ło ty ch ,  
lub  12 d p i  a re sz tu .

Z a  u p r a w ia n ie  ż e b r a c tw a  
są d  p o k o ju  w Z a w ie rc iu  s k a ­
za ł  S te f a n a  T y r a s a ,  la t  30, n a  
3 ty g o d n ie  a re sz tu .

(z) Aresztow anie n iebez­
p ieczn ego opryszka. Polic j i
za w ie rc k ie j  u d a ło  się  n a r e s z ­
cie  s c h w y ta ć  n ie b e z p ie c z n e g o  
o p ry s z k a ,  k tó ry  w ie c z o re m  c h o ­
d z ą c  p o  d o m a c h  i u l ic ach ,  ż ą ­
d a ł  p ie n ię d z y  g ro ż ą c  śm ie rc ią .  
Je s t  to  R o g o ń  W ła d y s ła w ,  la t  
39, b e z  s ta łe g o  z a m ie s z k a n ia ,  
k tó r y  o b e c n ie  s ie d z i  z a  k r a t a ­
mi. O s o b y  p o s z k o d o w a n e  n ie c h  
się  z w r a c a ją  d o  sę d z ie g o  ś le d ­
czego  w  Z a w ie rc iu .

I
K ochaj b liźn iego sw eg o ...—N otoryczni złodzieje.

Onegdaj sąd okręgowy w 
Sosnowcu rozpatrywał spra­
wę redaktora „Kurjera Za 
chodniego", p. Tadeusza O 
pioly, oskarżonego przez 
księdza mariawickiego Win­
centego Nowakowskiego z 
Warszawy o umieszczenie w 
121 numerze z dnia 4 maja 
b. r artykułu p. t. „Odebra­
nie kapliczki katolickiej ma­
riawitom na Pradze w War­
szawie". W artykule zazna­
czono, iż odebrano kaplicę 
„sponiewieraną przez sekcia- 
rzy“. Ponieważ ksiądz No­
s k o w s k i  przed terminem 
rozprawy zrzekł się oskar­
żenia, przesyłając do sadu 
okręgowego prośbę o um o­
rzenie sprawy, motywując 
prośbę obowiązującą go rńi- 
łością bliźniego i powołując 
się na odezwę tej treści ar 
cybiskupa inarjawickiego Ko­
walskiego, sąd spraw ę umo­
rzył.

Kazimierz Szuplak, lat 32, 
mieszkaniec Lwowa, przeby-

Jeszcze tylko 3 dni!
odbyw ać się będzie sprzedaż lo sów  I kl.

L O T E R I I  P A Ń S T W O W E !
w najw iększej i najszczęśliw szej kolekturze

Józefa Hfawskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23, tel. 2-24.

GŁÓWNA WYGRANA

Zł. 650.000
<Do los wygrywa!

Cena całego losu Zł. 40, połówki Zl. 20, ćwiartki Zł. 10.

Nie zw lekaj! Czas n a g l i !
Ciągnienie I kl. już 10 i 11 listopada.

Zamówienia listowne uskutecznia odwrotnie.

wając na terenie Zagłębia, 
w dniu 27 kwietnia ub. r. w 
Dąbrowie-Gómiczej, skradł 
A. Krężlów nie bieliznę i gar­
derobę wartości 317 złotych. 
Szupłak był już karany przez 
sąd ogręgowy w Kielcach i 
Radomiu," gdzie przebywał 
na występach, sąd przeto 
skazał go na dwa lata wię­
zienia z pozbawieniem praw.

Notoryczna złodziejka 49- 
letnia Helena Wąs, mieszkan­
ka Częstochowy, k ręcąc  się 
w dniu 16 kwietnia b. r. po 
halach targowych w Sosnow­
cu między straganami, skra­
dła dwie pary ‘dziecinnych 
bucików, które ukryła pod 
chustką. Wąs, uprawiając 
włóczęgę od szeregu lat, 
kradła, gdzie się dało, na 
co wskazują wyroki sądów 
okręgowych w Stryju Kra­
kowie i Wadowicach Obec­
nie sąd okręgowy w Sosnow­
cu, skazał ją na rok więzie­
nia z pozbawieniem praw.

Ogłoszenie § licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 

r. o przymusówem ubezpieczeniu najw ypadek choroby Dz. 
Ust. Nr. 44, pouaje się do publicznej wiadomości, że dnia 
10 listopada 1927 r. o gooz. 10 w Zagórzu na kop. węgla 
„Porąbka" odbędzie się licytacja w I terminie ruchomości 
składających się z 16 sztuk koleb żelaznych wywrotek, 
oszacowanych na Zł. 2600 gr.— należących do przedsiębior­
stwa górniczego „Ha Pe Ka“ na pokrycie należności Powia­
towej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 
10 ej, spis zaś takowych codziennie od 8 do 9 u Okręgowego 
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrowie, 
ul. 3 Maja Nr. 14.

Dąbrowa, dnia 3 listopada 1927 r.
Okręgowy Ekzekutor 

przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu
O kręgu D ąbrow skiego

( - )  A. W róbel.

nDrobne ogłoszeni*.

ot4i<osz:tt:isrrE.
M agistrat m. S osnow ca podaje do w iadom ości, że w  ceiu ściągnięcia 

należności n a  rzecz O bw odow ego F unduszu B ezrobocia w  Sosnow cu i Za­
kładu  U bezpieczeń  od W ypadków  w  K rakow ie z pp  E n g la rda  i Nachem ji, 
odbędzie się publiczna licy tacja  dnia 10 listopada 1927 r. o godz 11-ej rano, 
w  fabryce m ebli p rzy  ul L eszno Nr. 7 dla sprzedaży:

5 szaf am erykańsk ich  na w ykończeniu,
4 b iu rek  „ „ „
1 szafy biurow ej z zaluzją,
1 b iurka dębow ego am eryk. z zaluzją używ anego,
1 b iu rka czarnego szafkowego 

oszacow anych n a  sum ę zł. 2.705.—
Sosnow iec, dnia 5 listopada 1927 r.

M agistrat.

N auka i w ychow anie.
ESPERANTA kurs 3-m iesięczny dla 

pracow ników  nm ysłow ych, fizycz­
nych, radjoarnatorów  i t. p. W  po­
niedziałek  7-go o godz. 7,30 w iecz. 
w  lokalu  szkoły now ej, ul. Kościelna 
Na p ierw szy  w ykład  w stęp  w olny  
dla każdego.

P osady i prace.
Potrzeba zaraz czeladzi k raw ieckich  

na duże sztuki S tanisław  Ciszew ­
ski, Sosnowiec, R ybna 13

Gospodyn i-kuckarka poszukuje za­
jęcia w  w iększym  domu. W iado­

m ość w  „Expresie Zagłębia, 
n o trz e b n a  p o d ręczn a  p an ienka do 

szycia. W iadom ość Robotnicza 
nr. 1 M ar ja  R zepecka

Kupno i  sprzedaż.
Sklep do sprzedania. W iadomość: 

Sosnowiec, ul. F lorjańska nr. 50.

Meble! N ajtańszy w ybór sprzedaży 
różnych m ebli za gotów kę i na 

ra ty . M. B orzykow ski Sosnow iec

do sp rze - 
R obotnicza

aszynę do szycia b ę b e n k o w ą  
S ingera i p ierścien iow ą za  175 zl. 

sprzedam . Sosnow iec S ielce, N aru­
tow icza 20 H arlak.

Sprzedam  w ózek do konia, gab lo t­
ki i tab o re tk i nie drogo, M arjacka 

12, Puszczew icz.

Stoły ro zsu w an e  i szafa 
dania. K onstantynów , I 

18 C hm ielew ski.

Maszynę S ingera  bębenkow ą do 
szvcia i haftu  tanio sprzedam  

i czó łenkow ą za 150 zł. Sosnow iec, 
§ ie lecka 27, Ju lja  Pelsik.

Mało używ ana m aszyna firm y „Sin­
g e r"  i części różne dodatkow e 

ul. K ołłą taja  9, W encik .
Różne.

Mow ak S tan is ław  zagubił dokum en­
ty w ojskow e w ydane przez 67 

pułk  piechoty.

Ma r ja n n a  C haber zgubiła w  D ąbro­
w ie  ko le jow y dowód osobisty z. 

w ydziału  S. Z , w ydany  w  dyrekcji 
radom skiej. $5 p

Jsakiew icz Rudolf zgubił m e try k ę  i 
pap iery  w ojskow e w ydane przez 

72 p. p

Budka z urządzeniem  do w ynajęcia, 
R acław icka  Nr. 1, skład p ap ie ru .

Zakł. Druk. M. Koziński i B. Ojdanowski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, Sienkiewicza 5. — Tel 1-85.


